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Olszański przybywa do Polski? 


Stanie przed sądem lwowskim i przyzna się do dokonania zamachu. 
Jako gwarancji żąda od władz polskich „listu żelaznego* 


Ze Lwowa donoszą nam: 
W kołach ukraińskich powstała nie 
spodziewanie myśl, ażeby 


oddać Olszańskiego w rece sądu lwow- 
skiego. 


Olszański sam podobno. zgodził się 
ha przyjazd do Lwowa, gdzie stanie 
przed sądem Í 
przyzna się do popełnienia zamachu na 

prezydenta, 


Wzamłan za to Olszański żąda, a- 
żeby władze polskie wydały mu 


„żelazny list", 

w formie gwarancji, że nie peciągną go 
do edpowiedzialneści za przyznanie się 
do winy i wypuszczą z granic Polski. 

Koła ukraińskie we Lwowie poczy- 
miły już w tym kieranku półoficjalne kro 
kl i w najbiłższych dniach mają sle roz 
poczać w tel sprawie rokowania mię- 
dzy niemieckim ministrem spraw zagra 
nicznych a poselstwem polskiem w Ber- 
linie. 


Z Berlina donoszą: 

Korespondent wiedeński pewnego pi 
sma żydowskiego był u p. Wiktorii Łe- 
del, która na żadanie prokuratora zo- 
stała wezwana jako świadek przeciwko 
Steigerowi na podstawie jej oświadcze 
nia przed księdzem. 

Pani Ledel opowiedziała, 
że stała razem z zamachowcem w od- 
ległości pół metra od miejsca, gdzie prze 
ieżdżał powóz, w którym siedział pre- 

zydent- Rzeczypospolitej. 
Widziała jak zamachowiec rzucił bar 
dzo nisko pakunek, zawinięty w papier 
gazetowy. 
Czy paczka była zwiazana sznur- 
CZE SZR TEZETEMIETE ROEE ZREORTA E 


z ostatniej chwili. 


Wioski hej w elektrowni. 


Z powodu zatargu między pracowni- 
kam; elektrowni a zarządem w dniu dzi 
siejśszym przybyli z Warszawy delegaci 
głównego zarządu związku pracowników 
użyteczności publicznej, którzy odbyli 
dłuższą konierencję z przedstawicietami 
dyrekcji, 

Wobec tego, że do porozumienia nie 
doszło, pracownicy elektrowni urządzi- 
ii włoski streik, który potrwa aż do zła 
godzenia zatargu. 

Wśród pracowników elektrowni pa- 
nuje wielkie podniecenie. 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi, dziś przed południem obracane 
dolarami po kursie 6,03 w płaceniu i 6,05 
w oddawaniu. Tendercja utrzymana. — 
Materjału mało. 


kiem, nie wie. Wie tylko że paczka mie 
rzyła ćwierć metra wzdłuż. Paczka za- 
raz zaczęła się palić. 

Twarzy zamachowca nie pamięta, 
nie włe także w jaki płaszcz był ubra- 
ny i jakiego koloru, jak również czy no- 
sił okulary. Wogóle — powiada — nie 
mogłaby-go poznać. 


O tem, że stała obok zamachowca 
opowiedziała ona w polskiem wiedeń- 
skiem stowarzyszenia „Strzecha“ znajo 
memu księdzu, który kazał jej zakomu- 
nikować to konsulatowi polskiemu. Nie 
mia zamiaru jechać do Lwowa, dokąd 
ją wezwano jako świadka, gdyż znajo- 
my sędzia powiedzłał jej, że może swe 


— Gdybym była pańską żoną, wsypałabym panu truciznę 


do kawy s. 
Gdybym był 
z trucizną... 


pani mężem, 


chętnie wypiłbym tę kawę 


Ku czci Nieznanego Żołnierza. 


Kult Nieznanego Żołnierza, hołd, jaki 
Mu składają wszystkie narody, które 
brały udział w ostatnich zmaganiach 
dziejowych. to piękny dowód tej głębo- 
kiej czci dla cichych, a wielkich bohate- 
rów, którzy nie dla sławy, lecz dla speł- 
nienia wielkiego, świętego obowiązku 
życie swe młode, złożyli w ofierze na 
ołtarzu miłości Ojczyzny. 

Hołd dla Nieznanego Żołnierza w Pol 
sce, powinien być większy, niż w in- 
nych państwach, tam bowiem Żołnierz 
Ten był obrońcą wolności, my zaś za- 
wdzięczamy mu oswobodzenie Oiczy- 
zny. 

Czcząe prochy Nieznanego Żołnierza 
oddajemy jednocześnie należny hołd 


wszystkim bohaterom walki o wolność, 
którzy ponieśli śmierć dla Świętej spra- 
wy. Í 
Ae 

Dziś, o godzinie 1 w południe, z chwi 
lą spuszczenia zwłok do grobu, zamrze 
w całej Polsce wszystko w bezruchu. 

Zatrzymają się wielkie koła rozpę- 


zeznania złożyć przed sądem wiederi- 
skim. 

Ciekawa jest także zmowa, jaką 
korespondent miał z mężem pani Ledel. 
Jej maż mianowicie oświadczył, iż wea 
le nie pamięta, by jego żona była w ro- 
ku zeszłym we Lwowie, lecz wydaje 
mu się, że była tam dwa lata tęmu. 


Ze Lwowa donoszą: 

Jak się okazuje, do zeznania złożo= 
nego przez Wercholę przed sędzią śled 
czym dodano, że Werchoła jest wypró- 
bowanym konfidentem. Fakt ten jest 
bardzo uderzający. Widać w tem do- 
wód, że chciano przez to zwrócić uwa. 
gę sądu, że opowiadania Werchoły za- 
sługują na zaufanie. Jako „wypróbowa 
ny konfident“ Werchoła lawirował na 
wszystkie strony, ośwładczywszy, że 
Stełzer jest niewiuny, ale był w stycz- 
ności z komunistami. Ma to dowieść, że 
koncepcją Swołkiena o tem, że Steiger 
może być ukrytym komunistą, jest uza- 
saduiona, Ale Werchoła tak się swemi 
zeznaniami ośmieszył, że wyrządził 
szkodę oskarżeni. 

AT PTZ DRZWRAY ZADEE ZPUE Z? 


Pożar w fabryce przy 
ul. Senatorskiej Ne 28, 


W sobotę, o godzinie 3 m. 10 nad ra- 
nem w posesji fabrycznej G. Wilczyka 
przy ul. Senatorskiej 28 wybuchł pożar, 

Na miejsce wypadku wezwano 2, 3, 
4 i 5 oddziały straży ogniowej. 

Pożar powstał przez zapalenie się 
dachu nad składem odpadków bawełnią 
nych, przyczem dzięki energicznej akcji 
straży ogniowej, zdołano go umiejsco- ' 
wić po dwugodzinnej walce z rozszała= 
tym żywiołem. Ogień zagrażał również 
kamienicy znajdującej się obok posesji 


dowe fabryk, staną długie pociągi, tram- | fabrycznej. 


waje.. 


Straty spowodowane pożarem nie 


Dwadzieścia osiem miljonów ludzi za |zostały jeszcze obliczone, jednakże, jak 
milknie na minutę, 28 miljon. serc będzie |nas informują, są dość znaczne. 


przez minutę biło dla Nieznanego Żołnie 
rza, będzie oddawało niemy, ale wielki, 
potężny hołd, Jemu, Nieznanemu Żol- 
nierzowi.. 


Okradzenie kasy sądu apelacyinego. 


Łupem kasiarzy padła kasetka z 8.000 złotych. 


nem wiejściem od strony ogrodu i po roz | strofa kolejowa o poważnvch ro”mia- 


Z Warszawy donoszą nam: 
czoraj już nad wieczorem jeden z 


woźnych sądu apelacyjnego, na placu 
Krasińskich, robiąc porządki w lokalu za 
uważył, iż drzwi do kasy sądowej są o- 
twartę a wewnątrz panuje nieporządek. 
Woźny niezwłocznie dał o tem znać in- 
tendentowi gmachu, 

Wkrótce na miejsce przybyły władze 
policyjne, śledczę i sądowe wraz z preze 
sem sadu apelacyjnego i p. prokuratorem 
Kowalewskim na czele, Ustalono, że ka 
siarze korzystając z nieóbecności sę- 
dziów i nawet woźnych w dniu wczoraj- 
szym w sądzie, dostali się do lokalu bocz 


pruciu kasy specjalnemi narzędziami z 
prawego boku od góry do dołu zabrali 


das 


Feralny dzień 
na francuskich kolejach. 


Paryż, 1 listopada, 
Dzień dzisiejszy był dniem feralnym 
w francuskim ruchu E anaki, 
Przedpołudniem zdarzyła się kata- 


rach a już nopołudniu wykoleił się po- 
cis= w pobliżu Naulin, 
Pociąg osokowy mianowicie 'przeje- 


ta aaki Pr. A 14 . 
kasetkę, w której znajdowało się trzy ty| cał woła i wvkolejł sie. Na szczęście 


siące złotych, 
Jak.widać zatem, plon wyprawy ka- 
siarzy nie był stosunkowo zbyt wielki. 
Jak przypuszczają, spodziewali się oni za 
stać w kasie sumy znacznie większe i dla 
tego zdecydowali się na zamach w biały| 
dzień, 
Wdrożone 


natychmiast energiczne 


nie bvło wrnadku w osobach, 

W pobliżu. Permineux nocire pospię= 
szny wykoleił sie, przvczem 6 waronów 
rozbiło się, Szkody materjalne są bardzo 
znaczne. 


li-a PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar 6.02 


śledztwo być może naprowadzi na ślady | iil .ą PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 


sprawców, 


Dolar 6.02 i 1/4 
Tendencja utrzymana: 
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fak głoszą oficjalna komunikaty sowieckie, Rosia w roku bieżącym będzie etsportowat zboźe w olbrzymich ilościach. Na foto» 


W Syrji 


leje się krew 


Francuzi stłumili surowo 
powstanie druzów. 


i zbombardowali 
Damaszek. 


Francja jest w tej chwili wstrząśnię 
ta nietylko swojem przesileniem finan- 
sowem, za którem poszło także | gabi- 
netowe — ale w równej mierze kry- 
zysem swojej polityki kolonialnej. 

I w Indochinach i w Marokku i w 
Syrji znalazła się w tej chwili polityka 
francuska wobec wielkich  niebezpie- 
czeństw. 

Najostrzej zarysowuje się obecnie 
problem syryjski. Otrzymąwszy z rąk 
Ligi narodów mandat administrowania 
Syrją podzieliła ją Francja na kilka drob 
niejszych autonomicznych okręgów i 
sądziła, że w myśl zasady divide et 
impera ułatwiła sobie zadanie. Tak się 
jednak nie stało. Wszystkie kraiki sy- 
ryjskie ogarnęło szybko wrzenie, a te- 
go Francja opanować nie jest w stanie. 

Przyczyny tego wrzenia są bezpo- 
średnie i pośrednie. Bezpośrednie pole- 
gają na pewnych błędach francuskich 
funkcjonariuszy cywilnych i wojsko- 
wych, użytych do administracji Syrji. 
Naogół administracja francuska wpro- 
wadziła do Syrji ład t kulturę. Pobudo- 
wano drogi, uporządkowano miasta, 0- 
graniczono bardzo plagę bandytyzmu. 
Ale energiczni oficerowie francuscy mu 
sleli przytem postępować bezwzględnie 
nieraz srogo. 

Ale surowość czy niezręczność to 
są tylko przyczyny bezpośrednie istnie 
jącego dziś wrzenia — ważniejsze są 
pośrednie. Syrja przed wojną znajdo- 
wała się niewątpliwie u progu wielkie- 
go rozkwitu gospodarczego dzięki roz- 
poczętej budowłe kolei, prowadzących 
orzez Syrję do Bagdadu i Hedżasu. 

Wojna położyła temu rozwojowi ta- 
mię, odcinając Syrię od bliskich lej kra- 
in kordonem celnym oraz niszcząc zna- 
czenie ekonomiczne linji kolejowych 
orzez nią wiodących. 

Na tle zawiedzionych nadziei gospo- 
darczych i narodowych a przy niewąt- 
pliwem podupadnięciu handlu syryjskie 
go i portów syryjskich zrozumiałem się 
staje ciągłe wrzenie i niezadowolenie 
z rzadów francuskich w Syrii. Powsta- 
nie Druzów, niemal niedostępnych w 
ich gniazdach bazaltowych, samo w so 
bie zresztą nie groźne podsyca istnie- 
jące niezadowolenie i ośmiela od prób 
zamieszek i do bandytyzmu. 

Takie zamieszki wybuchają przetn 
raz po raz toe w tem, to w innem pañ- 
stewku syryjskiem. W tej chwili wy- 
buchnęły w Damaszku, który jest naj- 


grafjach widzimy potężne sałady zboża w porcie w Rostowie. 


Kraj, w którym co 


+0; 


bywateł jest przestępcą. 


Ogólna suma zrabowanych dóbr wynosi w Stanach Zjednoczo- 
nych trzykrotną wartość budżetu. 


:0: 


Stowarzyszenie banków amerykańskich utraciło w r. 1223 wskutek grabieży 


Kiedy przed sześciu laty rozgorzała 
w Ameryce walka o prohibicjonizm la- 
koholu zebrali się prohibjoniści pod ha- 
słem: „Przeciw alkoholowi, który za- 
pełnia nasze więzienia!..* Propagandzie 
tej należy na pierwszym planie przypi 
sać klauzulę konstytucji amerykańskiej. 


Doświadczenia lat ostatnich wyka- 
zały jednakże, że zakaz który jedynie 
naiwności amerykańskiej należy przy- 
pisać, nie osiągnął bynajmniej oczeki- 
wanych rezultatów, 

Po stopniowem zmniejszaniu eksce 
sów alkoholicznych osiągnęły one swe 
minimum w roku 1049  zanotowar: 
wówczas w okręgu nowojorskim 7028 
m ypadków. 

Po wprowaażeniu prawa prohibicyj 
nego cyfry poewyżzzyły się; w roku 
1920 było wypadków 7804, w r. i921 
wzrosły do 8169 w roku 1923 do 14,000 
i przekroczyły tę iiczbę w latach na- 
stępnych. 

Stopniowo te żwzrastała ilość zama 
cnów, włamań i kradzeży. Ogólna su- 
ma zrabowanych dóbr wyniosła we- 
dłu; obliczeń policji uzykrotną wactość 
kudżetu Stanów Amerykańskich. 

Stowarzyszenie banków amerykaf:- 
skicu doniosło że w roku 1923 utrucc - 
no na skutek grabieży okoio 4 miliar- 
dów dolarów. 

Ten rodzaj wielkich zarodków wy- 
tworzył tak silny i Świetnie zorganizo- 
wany stan opryszków. że ne dorosła 
doń nawet policja amerykańska. 

Na ostatniem kongresie pulicyijnem 
w New Yorku pzreczytano sprawozda 


nie, wediug którego w więzieniach ame jrmorderstw: dwa z nich tylka pozosta- 
rykańskich przesiaduje stale ekoło 200|ły niewyjaśnione i tylko jeden z oskar 
że żonych został uniewinninoy. 


tysięcy przestępców, co oznacza, 


METER 


ważniejszem ogniskiem handlowem Sy- 
ri. W pierwszej linii skierowane były 
przeciw ormianom i gruzinom, iakim* 
francnzi chętnie posługują się w cha- 
rakterze żołnierzy zaciężnych. Ludność 
miejscowa zarzuca im łupiestwo, co za- 
pewne jest w zgodzie z prawicą. Bój- 
ka, jaka się wywiązała między Araba- 
mi w Damaszku a żołnierzami ormiań- 
skimi, pociągnęła tym razem za sobą 
zabicię kilku rodowitych francuzów 
W odpowiedzi na to gen. Sarrail 
wysłał na miasto antomobile opance- 


4 miljardy dolarów. . 


każdy setny obywatel siedziaj tub prze 
siaduje w więzieniu. 


Miastem przestępców jest również i 
Londyn, a mimo to w zestaw eniu nie 
może konkurować z New Yorkiem. 


Chicago o połowę mniejsze od ion- 
dynu miało w roku 1719 o 2143 prze- 
stępstw więcej niż Londyn. Nawct sto 
sunkowo małe miasta jak Detra:t i Cle 
veland przewyższyły europejski rekord 
Londynu. 


W roku 1921 w Chicago byly dzien 
nie trzy wypadki włamywań i kradzie 
ży. W pierwszych miesiącach tego ro 
ku wzrosła ta liczba już do siedri u. Na 
padów zbójeckich w dzień obliczono w 
roku 1919 w całej Francji 29, w samem 
zaś Chicago 1862. 


Najsmutniejszym rozdziałem w tci 
statystyce jest jednakże morderstwa i 
giabież. Amerykanie przytaczają, ra 
swe usprawiedliwienie okoliczność zna 
cznych przestrzeni niezamiieszkałyc! 
ich kraju i niski poziom cywi!izacyiny. 
Argument ten jednakże nie wytrzymu- 
je krytyki, jeżeli statystykę mordów 
i grabieży amerykańskich zestawić z 
zachodnią Australią, gdzie w roku 1924 
zanotowano dwa wypadki morder- 
stwa. Należy przypomnieć sohie, że 
tam właśnie wysyła Anglja większ:. 
część swych przestępców. 


Przyczynia się do tego stła"u rze- 
czy w Ameryce i stan sądowiuictwa a- 
merykafńskiego, postępującega z oskar 
żonymi nader łagodnie. 


Londyn miał w roku 1922 piętnaście 


PRS ZŁEJ? e ELIN Sora cj di LAY AE 


Chicago miało w 192 r. 2235 prze 
stępstw, z których prawie cztery piąte 
zostały zanulowane. Wydano z tej luz 
by ytlko sześć wyrokow śmierci, 


Czyć można się więc dziwić, «dy pod 
czas procesów kryminalnych publicz 
neść zakłada się i ofiaruie wielkię simy 
na wypadek ukarania przes cpcy? 

Amerykanie to sportowcy i speku- 
lanci, znają się przytym ra „cewtych 
interesach", i 
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Papa Baldwin jest kon- 
serwatystą 
a syn Baldwin — socjalistą. 


W klubie konserwatywnych studen- 
tów uniwersytetu w Cambridge „Cam- 
bridge Union“ odbyła się dyskusja na te=- 
mat programu politycznego konserwaty 
wnego rządu Baldwina. Klub studentów, 
na wniosek syna ministra spraw wewnę 
trznych Jeynson Ficksa, miał wyrazić 
pochwałę rządowi za energiczne zwal- 
czanie komunizmu w Anglii. Przeciw 
wyrażeniu „votum zaufdnia* wystąpił 
Artur Henderson syn byłego ministra w 
gabinecie Mac Donalda i... Oliver Bald: 
win syn obecnego premierą. 

Oliver Baldwin jest socjalistą i bar- 
dzo ostro krytykował kolegów, którzy 
chcą uchwalić votum zaufania zacho- 
wawczemu rządowi jego ojca. W sposób 
sarkastyczny stwierdził młody Baldwin, 
że obecny rzad torysowski do miczego 
innego nie jest zdolny, jak tylko do aresz 
towania kilku komunistów. 

Przemówienie młodego Baldwina wy 
warto tak silne wrażenie: na zebranych, 
że 350 głosami przeciw 220 odrzucono 
wniosek Jeynson Hicksa i gabinet papy 
Baldwina nie otrzymał 
votum zaufania. 


od studentów 


arabów; a nawet podobno miasto bom- 
bardowa?, trupy zaś włóczył po ulicach, 

Wiadomość o jego represjach trzeba 
jednak brać nader krytycznie. Źródłem 
ich 5a dzienniki anelelskie, syryjskiemu 
mandatowi Francji nieprzychylne. Te 
zaś znowu opierają się na wiadomo- 
ściach arabskiego biura prasowego w 
Jerozolimie, którze to biuro ze wscho- 
dnią fantazja wypadki powiększa, o ile 
to dla ruchu pansrabskiego wydaje się 


|być pożytecznem. 


Żaden rząd francuski. a tak samo i 


fać, gdyż związane są z nią wielkie na- 
dzieje na przyszłość, Wywołałoby to 
we Franci oburzenie, a zapewne i upa- 
dek rządu. 

W ten sopsób kwestja Syrii podob 
nie jak kwestia Marokka staję się pro- 
blemiem niemal nierozwiązalnym. I tak 
bowiem źle i tak nie jest wcale dobrze. 
Przez długie zapewne jeszcze lata bę- 
dzie ona hamować politykę francuską, 
przyczyniziac jej kłopotów i kosztów o- 
raz zinuszejąc da nstępstw i komnromi 
sów zwłaszcza wobec Anglji na innych 


rzone, z których zabito kilkudziesięciu |lewicowy, nie może się ze Syrji wyco- | polach. 
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Po długich i ciężkich cierpiemach zmarł dn, 
nasz najukochańszy syn, brat, szwagier i wuj 
B. P. 


MICHALE MARKUS 


absolwent Ronserwaiorjam i student Gniwersyteto Warszawskiego 
przeżywszy lat 26, 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok na cmentarz żydowski 
z domu żałoby przy l. l-go Maja 1 nastąpi dn, 3-go listopada 


2 listopada 


— Dlączego pan rozpruł kasę? 
Proszę: mów.ć prawde! 

— Bo.. bo myślałem, że tam 
toś znajdę... 


— Pożycz mi pan 20 złotych... 
— Owszem — u ko.0?.. 


Osiem żon siwobrodeśo. 
d0-lefni starzec z u. Zawadzkiej 17 


aie mógł zaznać spokoju przy żadnej ze swych 8 żon. 


Od dłuższego już czasu niepokoity lo 
katorów domu przy ul, Zawadzkiej Nr. 17 
awantury, które się rozgrywały w mie- 
szkaniu małżeństwa KĘ, 

K. pobrali się niedawno, aczkolwiek 
on ma już lat,, 80, a ona 40, 

P, K, był drugim już mężem swej po 
towicy. z 

Po śmierci pierwszego męża do mie- 
czkania jej często przychodził jej obecny 
mąż pan K., który przesiadywał u niej 

'całemi godzinami, Parę tę połączyła nić 
sympatji, aczkolwiek oddzielała ich 
znaczna różnica wieku, 
wał jej małżeństwo, Wdowa jednak po- 
czątkowo nie odrazu wyraziła swą zgodę 


Do sprawy tej wezwano cały szereg 
świadków. 
Jeden z nich oświadcza, iż spostrzegł 
pewnego razu, iż pan K. ukrywa pad ma 
rynarką flaszkę z naftą. 
— Przypuszczam, iż chciał podpalić 
mieszkanie — mówi świadek — gdyż dą 
żył wszelkimi sposobami do zgładzenia 
swej małżonki. 
Na zapytanie przewodniczącego sądu 
czy często oddaje się pijaństwu, pan K. 
oświadcza z emfazą: 
— Kto nie pije, ten nie żyje! 
Sprawa ta, która była niezwykłą sen 
sacją dla lokatorów domu przy ul. Za- 


Panie — mówiła doń — 8 razy był wadzkiej 17, marzących o pozbyciu się 
awanturniczych sąsiadów, zakończyła 


fuż pan żonaty! Więc jeszcze raz? 

Wiekowy narzeczony obiecywał jej 
jednak niezwykle rozkoszny pogodny ży 
wot. 

Zgodziła się wreszcie, = 

Ale cóż. Pożycie małżeńskie tej pary | $ 
było niesłychanie burzliwe, 

Najczęstszym gościem w domu pań- 
stwa K. był lekarz pogotowia, 

Awantury, pobicie należało tam do 
najczęstszych zjawisk i po prostu ani je- 
den obiad lub kolacja nie mogły się bez 
tego obyć. 

Niemało cierpieli z tego powodu lo- 
katorzy, którym awantury te nie pozwa- 
lały spać w nocy, Próbowano nawet za 
znaczniejszą sumę pozbyć się zbyt gło- 
śnych sąsiadów, jednakże bezskutecznie, 

Wreszcie jednak oburzona postępo- 
waniem męża pani K. zaskarżyła go do 
sądu, 
W tych dniach odbyła się sprawa. 

Pani K. oświadcza, iż mąż jej od dłuż 
szego już czasu nosi się z zamiarem 
zgładzenia jej ze świata. 

— Początkowo chciał mnie wyrzucić 
> mówi K. do sądu — tak jak swe po- 
przednie żony, gdy jednak spotkał się z 
oporem z mojej strony, wówczas zanie- 
chał tego zamiaru. Postanowił mnie jed- 
nak zgładzić. 

Gdy pewnego razu udaliśmy się na 


dni aresztu. 


lad. 
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Zima zbliża się szybkiemi krokami. 
Już pierwsze zwiastuny jej dają się od- 
czuć w postaci chłodnych poranków i 
wieczorów. 

Podczas obecnego kryzysu ekonomi 
cznego, jaki dotknął prawie całą Pol- 
skę, a szczególnie Łódź, gdzie znaczną 
większość stanowią ludzie zatrudnieni 
w przemyśle, niejeden człowiek znajdu 
je się w trudnem położeniu finansow m. 
Kwestią zaopatrzenia się w węgiel, 
lub inne jakieś środki opałowe, zajmu- 
je wszystkie umysły. 

Chcąc oświetlić ten najbardziej ważki 
problemat obecnej chwili spółpracownik 
„Expressu* zwrócił się do p. ławnika 
Muszyńskiego z prośbą o udzielenie w 
tei sprawie informacji. 

Informacje te miały dotyczyć spra- 
wy zaopatrywania się w opał licznych 
rzesz pracowników miejskich. 

—Czy magistrat ułatwia swym pra 
cownikom nabywanie węgla? — pyta- 
my na wstępie. 

— Ależ naturalnie, staramy się po- 
móc w miarę naszych sił — odpowiada 
p. ławnik Muszyński. 

— W czem przejawia się ta pomoc? 
— Przedewszystkiem w tem, że pra 
cownik otrzymuje u nas węgiel, płacąc 
ratami, rozłożonemi na okres trzechmie 


y|sięczny. 


— W jaki sposób się odbywa roz- 


d dzia! środków opałowych? 


— Otóż w swoim czasie rozesłane 


4 | było do wszystkich wydziałów magistra 
3 |tu polecenie, sporządzenia odpowiednich 


list z wyszczególnieniem nazwisk pra- 


M cowników, chcących nabyć węgiel. Li- 
M |sty te kierowane były do naszego wy- 
4 działu t. į do wydziału gospodarczego, 
ali w wyznaczonym dniu odbywała się 
À| sprzedaż. 


Taki hurtowy podział miał dla pra- 


ti cowników tem większe znaczenie, że 


nabywali oni węgiel po cenach niższych 


jod cen hurtowych. 


— Īle przeciętnie magistrat sprowa- 
dza węgla? 


Uprasza słę o nieskładanie kondolencji 


Siroskana Rodzin, 


Š rT OE uS x - RYYE 


W obliczu mroźnej zimy. 


Jak zaopatrują się w węgiel liczne rzesze 
pracowników miejskich. 


Niez»możni mogą nabywać węgiel w składach magistratu 
przy ul. Kciejowej. 


— (Około 30 wagonów, przytem za 
znaczyć panu muszę, że węgiel kupu= 
jemy bezpośrednio w kopszłaj i to w ko- 
palniach najlepszych firm. 

— A jak się przedstawia zaopatry« 
wanie w opał miejskich istytucji uży- 
teczności publicznej? 

— O, te zarówno latem jak i zimą 
stoją zawsze na plerwszym planie. O 
tych się nigdy nie zapomina. 

— Panie ławniku, a czy zaintereso 
wani mogą również nabywać drzewo? 

— Naturalnie, lecz drzewa rozdzie= 
lamy mało, a to ze zrozumiałych powo» 
dów. Wobec braku zagranicznych ryn- 
ków zbytu, a szczególnie rynku niemie- 
ckiego, który bojkotuje węgiel górno- 
śląski, musimy się starać o zwiększą- 
nie konsumpcji krajowej i właśnie dla- 
tego staramy się przyzwyczaić ogół do 
używania jako środka opałowego prze 
ważnie węgla. Przy tej sposobności mu 
szę panu zaznaczyć, że to nam się czę 
ściowo udaje. 

W dalszym ciągu naszego wywiadu 
interlokutor opowiada nam o projekcie, 
jaki powstał w Warszawie w związku 
miast polskich, co do zaopatrywanią 
miast w węgiel. 

Miała powstać przy tym związku 
spółdzielnia węglowa, któraby sprawę 
tę ujęła w swoje ręce, lecz dotychczas 
instytucja ta znajduje się jeszcze w sta- 
djum tworzenia. 

W końcu p. Muszyński zaznacza ,że 
magistrat czyni pewne udogodnienia lud 
ności ubogiej. 

Przejawia się to w tem, że każdy 
obywatel naszego miasta może nabyć 
węgiel w dowolnej ilości, nawet w naj- 
mniejszej, na placu magistrackim przy 
ul. Kolejowej. |. 

Ma to duże znaczenie dla ludności u-. 
bogiej, gdyż składnicy zupełnie małej 
ilości węgla sprzedawać nie chcą, i przy 
tem węgiel tam nabywany jest w dob- 
rym gatunku i kosztuje taniej, bo 3 zł. 
70 gr. podczas gdy na mieście ten sam 
gatunek węgla sprzedają po zł. 4,—. 


spoczynek, mąż mój celowo odkręcił ku 
rek gazu w moim pokoju. Tylko dzięki 
przypadkowi, udało mi się wówczas u- 
niknąć śmierci. 


W głównej roli 


Tragedia na cmentarzu lwowskim. 


Ojciec zastrzelił 7-letniego synka i siebie. 


Lily Damita 


najpiękniejsza tancerka 
Paryża. 


m M + R 2 


Psy na wagę złota, 


Na ostatniej wystawie psów, urządzo 
nej w Cristal Palace w Londynie, wysta 
wionych było 320 jamników pełnej krwi, 
których wartość oceniano na 5 milionów |% 
franków. Para szkockich terierów, no-i% 
chodząca z Falkirk, zostałą sprzedana |% 
2a 100 tysięcy franków, Airodale, wabia | remmers praene W 
cy się Taporley Tit—Bit, został Sprze- | ammon 
dany za 70 tysięcy iranków. T A WA 50310 AE 


się skazaniem K. na 50 zł. grzywny lub 
razie niezapłacenia tej sumy, na 10 


Początek o godz. 5-ej po poł 


3| letni wdowiec, 
$i wraz z siedmioletnim synem Zdziszkiem 
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Ze Lwowa donoszą nam: 

Wczoraj w południe, około godziny 
13,30 udał się na cmentarz rzeźnik, 44- 
Dominik Musakowski, 


by się pomodlić na grobie żony i matki, 
Musekowskiemu zmarła żona jesz- 
cze w roku 1922 więc trzy latą temu. 
Nieszczęsny wdowiec był po stracie żo 
ny nieutulony w żalu. By pamięć i żal 
w sobie zgłuszyć pracował dniem i no- 
cą, a sam sobie w życiu rady dać nie 


mógł. Chwytała go rozpacz, a tu jeszcze 
dziecko zostało. 


Minęły godziny, poczęło się zniie« 
rzchać. Naraz kilkoro ludzi na cmenta- 
rzu usłyszało przerażony płacz dziecka 
a potem huk wystrzału jednego, drugie< 
go I cisza. 


Pobiegli w kierunku odgłosu strzału. 
Na grobie leżał z przestrzeloną skronią 
Musakowski, a obok niego trup mate- 
go Zdziszka, 


Str. 4. 


Dom, w 


Posesja przy 


Funkcie stróż 


Przy ulicy Przejazd 43 znajduje się 
posesja, złożona z dość obszernego placu 
| drewnianego budynku jednopiętrowego 
zamieszkiwanego przez jedenastu lokata 
rów. 

Budynek ten wznosi się w głębi po- 
dwórzą tak że z ulicy nie widać go pra- 
wie i tylko chyba dzięki temu złudzeniu 
pptycznemu przypisać należy fakt, że 
nikt nie zwrócił uwagi na jego oryginal- 
ność, 

Dopiero przed kilku dniami władze 
sanitarne zainteresowały się stanem hi- 
gienicznym domu przy ul, Przejazd 43 i 
skonstatowały, że warunki higieniczne w 
jakich posesja ta się znajduje, nie odpo- 
wiadają najelementarniejszym wymaga- 
niom pod względem zdrowotności, 

Komisja sanitarna chciała się więc 
zwrócić do jospodarza z odpowiedniem 
napómnieniem i wtedy ku wielkiemu 
ździwieniu członków komisji; okazało się, 
że dom jest bez właściciela, 
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a w tym domu pefni 


Napozór falt taki może się wydać pa 
radoksem albo żartem, trudno bowiem 
przypuszczać, że-domy rosną na ulicach 
jak grzyby po deszczu, spółpracownik 
nasz iednak zwiedził ten osobliwy za- 
kątek w naszem mieście ; stwierdził w 
wywiadzie z dozorca domu, że rzeczy- 
wiście — budynek przy ulicy Przejazd 
Nr, 43 nie ma wiaściciela, 

Gospodarz niejaki Wilecki wyjechał 
jeszcze przed wojną do Rosji i dotych- 
czas się nie zjawił, 

Nikt z sukcesorów ani krewnych lub 
też nawet znajomych nie zajął się pozo- 
stawionym przez Wileckiego majątkiem 
wobec czego lokatorzy przejęli władzę 
w swe ręce, 

Zdjęto nawet tabliczkę z nazwiskiem 
gospodarza, wiszącą nad furtką i zatarto 
w ten sposób wszelkie ślady po właści- 
cielu, 

W budce frontowej jeden z Iokato- 
rów założył sobie nawet sklepik spożyw 


-Q: 


iede 


czy, nie plāczc korzortego oczywiście 


ani za sklep asij za mieszkanie, żak jak! 


wszyscy zresztą w tym oryginalnym do- 
mu, bo niewiadomo wlaściwie do kogo 
należy skierować pieniądze, 

Oczywiście, że w takich warunkach 
trudno było myśleć o remoncie budynku 
lub przestrzeganiu przepisów higienicz- 
rych, skoro nawet dozorcy nie było, 

Jeden z lokatorów, nie mając innej 
pracy, postanowił zająć brakujące stano 
wisko dozorcy i samorzutnie objął tę 
rolę, 

Wygląd podwórka zmienił się odrazu. 

Samozwańczy dozorca przedstawił 
wówczas pozostałym lokatorom swe wa- 
runki, żądając od każdego po złotówce 
tygodniowo į został jednogłośnie obrany 
rządcą i dozorcą domu, 

Szczęśliwi lokatorzy, nie płacący ko- 
mornego, są zadowoleni ze swego „kró- 
lą” i żyli sobie jak u Pana Boga za pie- 
cem, 


Fidrygałki. 


NIESZCZĘCIE Z POWODU WYJAZDU 

W jednem z pism prowincjonalnych 
czytamy następujące ogłoszenie: 

Do sprzedania 

dwie Krowy, które się wkrótce ocielą 
z powodu hiszpa Piaskowa 2, Hittner, 
_ Wedłu zdania nie wypada, 
ażeby mądra TY inteligentna krowa robiła 
coś 6 ży ryj nawet mając tak Pieret 
powody, wyjazd choćby na koniec 
świata 


ESPERANTO, 
ię z kreta utworu fraiata 
e Laba p. fa Bahdańskie 


mk Ae — bundy z dż dzie- 
Są A ogórkiem piętnaście rozamundy 
per doreno wanderson. 
e ae a ol. olika, 
Krótko i jasno, nieprawdaż? 


BOHATER, 
W powieści pani Szabelskiej p, t, „Czer 
woni i czarni” l hater oznajmia: 
— Wie ze mną zawsze dzieje się 
to samo,,, się przestraszę — walę w 


pysk. 

To znaczy: hrabia miał bardzo wy- 
kwintne maniery, miękki, przejmujący 
głos i i był ordynarny jak rzeźnik, 


DUCHOWE PIEKŁO, 


Wyjątek z nowelki, drukowanej w 
piśmie amerykańskim: 
nl zrodziła się w nim myś] straszna: „Od 
dzisiaj zacznę grać laj, ludzką du- 
szą”,„ I artysta wziął skrzypce i zagrał 
na pękniętej strunie”, 

Prawdopodobnie łatwiej jest w dzisiej 
szych czasach grać na pękniętej strunie 
niż mówić prawidłowo po polsku, 


Bolski, 


Oaza. 


Dzieją się w Łodzi rzeczy, o których 
się nawet filozofom nie śniło, gdy zmę- 
czeni i podchmieleni zasypiali gdzieś pod 
płotem, wracając z nocnej libacji, 

W dzisiejszym „Expressie" przeczyta 
cie na tej samej kolumnie u góry dziwną 
wiadomość o tajemniczym domu, w któ- 
rym lokatrzy nie płacą komornego. 

Dziwny ten dom nie ma bowiem wła- 
ściciela, Lokatorzy rządzą w nim sami, 

I nikt o tem nie wiedział, nikt nie 
znał tej szczęśliwej oazy, gdzie można 
było spokojnie spać, nie troszcząc się o 
to, że gospodarz może wnieść prośbę do 
sądu o pps i 

Niektórz że gospo 
mieszka w k "Wróci już a z 
Rosji, Tylko nie chce się -przyznać do 

nieruchomości, gdyż niemiałby pie- 
giędzy na opłacenie wszystkich podat- 
ów 


Wyrzeka się więc swej własności. 
Woli nie mieć domu — i nie płacić 
rujnujących podatków, 


ak opowiadają ludzie... 
W każdym razie jest to fakt dla Łodzi 
ogromnie charakterystyczny, 


Dom — bez właściciela, 


Boże!... Tle lat życia oddałby pan I. 
Moszkowicz za mieszkanie w domu bez 
właściciela! 

Mieszkać w domu i nie mieć na karku 
gospodarza, który męczy cię o pieniądze 
a gdy mu się mówi, że z sufitu przecieka 
woda w czasie deszczu, odpowiada obo- 
jętnie: 

— Podstaw pan miskę... 

Pan Moszkowicz nie płacił komorne- 
go, Złe czasy, Trudno! 

Z pustego i Salomon nie naleje, to cóż 
dopiero biedny krawczyna pan I, Mosz- 
kowicz! 

Gospodarz wniósł skargę do sądu, 
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Zielona 6. 
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Pan Moszkowicz przedstawił sędzie- 
mu swą sytuację... (chora żona, pięcioro 
dzieci, brak roboty, nędza, jeden pokoik 
na czwartaku, brud, zgnilizna, rozpacz!) 


Sąd nie przyznał gospodarzowi prawa 
eksmisji, 

Zobowiązał jednak lokatora do zapła 
cenia komornego w oznaczonych termi- 
nach... 

Gdyby pan I Moszkowicz mógł mie- 
szkać w oazie kiej — w domku przy 
ul, Przejazd 43!... Juris, 


Miasto Sheffield w Anati worow 
na-w ulic. Suzsow.no cawne sz 


za darmo. 


a od 1914 roku. 


2 z bezrobotnych lokatorów, 


| Ktoś się wyprowadza į mieszkanie je 
go stoi przez kilka dni próżne — natych 
miast ktoś inny sprowadza do opuszczo* 
nego pokoju swe manatki į nie płacąc od 
stępnego, nie troszcząc się © ' smorne, zaj 
muje opróżnione mieszkanie, 

Taki stan rzeczy trwał aż do dni ostat 
nich. Dopiero teraz, gdy bezpańskim do- 
mem przy ul, Przejazd zajęły się władze 
prawdopodobnie wyznaczony zostanie 
kurator, który zaopiekuje się osieroco- 
nym budynkiem i zacznie ZOB od lo= 
katorów komorne, 

Nasuwa się jednak w tym wypadku 
precedens prawny, czy wolno będzie 
przyszłemu kuratorowi ściągać komorne 
za czas utiegły od chwili powstania pra 
wa o ochronie lokatorów i ruchomej ska 
li płacy za komorne, - 

W każdym razie dla lokatorów orygi 
nalnego domu skończyły się już piękne 
dni Aranjuezu.. ' Ego, 


5 ' p 47 

Pieśń Abd-e!-Krima. 

Głośny dziś przywódca opornych 
riffenów, władca Rifu, Abd-el-Krim, jest 
nietylko wojownikiem. dzieltym, ale i 
poetą, Napisana, podobno przez niego, 
złośliwa piosenka, . jest śpiewana po- 
ay: przez zastępy wojowników 

ifu 

Piosenka ta brzmi w przekładzie, jak 
następuje: 

„Jeden anglik, to spoftsman, dwuch 
anglikós "ara pijaków, trzech angli- 
ków, to i angielska. 

„Jeden L.szpan, to Don Kichot, dwuch 
hiszpanów. to Don Kichot i Sanszo Pan- 
sa. trzech hiszpanów, to nieszczęście. 

„Jeden kabył z Rifin: to znakomity 
strzelec, dwuch kabylów, to bataljon, 
a trzech kabyłów .z Rifu, to, Annual“. 

Annual jest miejscowością w Marokú 
północnym, pod którą Abd-el-Krim zadał 
hiszpanom ciężką porażkę i wziął do nie 
woli ra M: Sa „fx p ia 


»d='ła nowy Sposób oznaczana 
ńAdzi ii, a miast nich na chodnie= 


kach ułożono barwne moza ki, «tórych litery tworzą nazwę ulicy. 


EXPRESS 


WIECZORNY 


instytucja, która przydałaby się i w Łodzi. 


Domy kawaler 


-o 


ów w Holandi 


zastępują wrogom kobiet ognisko /omowe. 


Jeden z czytelników dziennika „Neu- 
es Wiener Journal“ opisuje ciekawą in- 
stytucję. istniejącą w Amsterdamie i w 
Hadze. | 


Są to domy, zbudowane przy pomo- 
cy rządu holenderskiego i gmin miejsco- 
wych przez „Towarzystwo użyteczno- 
ści publicznej”, a przeznaczone wyłącz- 
nie dla mężczyzn samotnych. 


Dom taki w Hadze liczy 450 pokojów 
z których każdy posiada wodę bieżącą 
l ogrzewanie parowe. Meble są skrom- 
ne, ale wygodne i mocne. Kómorne wy- 
nosi od 5 do 7 guldenów holenderskich 
(mniej więcej od 12 do 17 złotych) ty- 
godniowo, zależnie od wielkości i poło- 
żemia pokoju razem ze światłem, opałem 
i kąpielą. Całodzienne zaś utrzymanie 
(jedzenie 4 razy dziennie) kosztuje 8 gul 
denów (około 20 złotych tygodniowo). 


Wszedłiszy do obszernego hallu, tego 
wielkiego, trzypiętrowego domu, widzi 
się z obu stron hallu sklepy krawca, 
szewca, fryzjera, wyrobów tvtuniowych 
a nawet czyściciela obuwia. Dalej znaj- 
duje się garaż dla bicykli, jak wiadomo 
bowiem Folandja jest krajem cyklistów 
w którym przechowywane są bioykle lo 
katotów domu. 

o lewej stronie hallu drzwi prowa- 
dzą do pokojów towarzyskich, jak: czy 
telnia, pokój do załatwiania korespon- 
dencji, biblioteka i wielka sala jadalna, 
w której lokatorzy zbierają się 4 razy 
dziennie. Usługa jest przytem bez zarzu- 
tu, a zarząd domu przyjmuje też bieliz:.? 
lokatorów do prania. 

Dom robi wrażenie hotelu, kto jed- 
nak w nim zamieszka, czuje się tam od- 
razu. jak w domu rodziniym, zarząd bo 
wiem instytucji dba o to. 


W Ameryce jest do objęcia dobre stanowisko 
| Wakuje posada... kata. 


Jobn Hubert „najznakomitszy”* kat 
Ameryki. specjalista w uśmiercaniu za- 
pomocą elektrycznego fotelu — podał 
się do dymisji! Uczynił to nie z senty- 
mentalizmu. ani z powodu wyrzutów 
sumienia, co — jak wiadomo — kaci, 
idący w stan spoczynku, przytaczają ja- 
ka jedyny motyw, zmuszający ich do 
porzucenia „zawodu“. , 

Kat Hubert zrezygnował z posady z 
przyczyn bardzo. pospolitych — oto za- 
żądał podwyżki i nie otrzymał jej. 

„ Wogóle w Ameryce nie doceniają ka 
ta, gdyż poprzednik Huberta także 


zrzekł się swego stanowiska z powodu 
zbyt niskiego honorarium. Za jedną egze 
kucję otrzymywał bowiem „tylko“ 150 
dolarów. Hubert brał 250 dolarów, ale 
twierdził, żę trudno mu wyżyć z tej pła- 
cy, tembardziej, że egzekucje nle są zbyt 
częste. 

Naiciekawsze jest jednak to, że o po- 
sadę katowską po Hubercie ubiega się 
kilkuset inżynierów, mechaników, chó- 
rzyśtów i... kaznodziei! Widocznie więc 
w Ameryce zawód kata nie należy już 
dziś do hańbiących. 


Martwa materia — żyje! 
Nowe badania odkrywają tajemnicę blasków brylantów 


William i Laurence Bragg, ojciec i 
syn, którzy na polu chemił i fizyki doko- 
nali ciekawych badań. opublikowali te- 
raz ińteresujące wyniki, dotyczące „ży- 
cia* nieorganicznej materii. 


_ „Otóż pp. Bragg stwierdzili, żę mater- 
fa uważana dotąd za martwą. żyje i jest 
tylko nieorganiczna dlą naszych ograni- 
czonych przez naturę zmysłów. 


I tak tajemnica blasku brylantów po- 
lega wyłącznie na tem, że w skład tego 
kamienia wchodzą „żywe“ atomy We- 
głowe, których symetryczny układ wy- 


AJEMNICE 


W łagodnym półmroku na puszystej 
kanapce ujrzał White siedzącą Lizę. Pod- 
szedł ku niej cichym krokiem, Nie zauwa 
żyła go odrazu, Dopiero na dźwięk jego 
głosu drgnęła, jakby czemś przestraszo- 
>: 
Podniosłą nań szeroko rozwarte ciem 
ne swe oczy, Pierś poczęła jej szybko fa- 
lować, 

White był zupełnie spokojny, Na jego 
cienkich rasowych wargach igrał nawpół 
iromiczny uśmiech. 

Nachylił się nad nią. 

— (o jest?., Co się z panią dzisiaj 
stało?... 

Oparł lekko rękę na jej nagiem ramie 
niu 

Czuł wyraźnie jak drży na całym cie- 
ie, 


JULJAN STARSKI 1 PELENA ORDĘŻANKA. 
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Ee charakterystyczny blask brylan- 
tów. 

Dwanaście protonów i 6 elektronów 
tworzą centrum każdego atomu brylan- 
ta. Wokół tego ośrodka wiruje ziarno w 
kierunku koncentrycznym, a ziarno to 
złożone jest z dwóch elektronów po stro 
mie wewnętrznej a czterech po stronie 
zewnętrznej. : 


Szybkość tych elektronów wynosi 


2.200 kilometrów na sekundę. Rozum 
ludzki nie może sobie takiej szybkości 
nawet wyobrazić, ale jedno musi przy- 
jąć za fakt, że martwa materia — żyje. 


z życia Ło”zi, | 
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29 
— Co się z panią dziś dzieje, pani Li- 
zo — powtórzył, nachylając się nad nią 
jeszcze bardziej, Czuła gorący oddech na 
karku, 

Spojrzała nań omdlewajacym wzro- 
kiem, w którym mógł wyczytać bezwzglę 
dną, pokorną uległość. 

— Nic mi nie jest. tylko.., 

— Tylko? — podchwycił 

Nie dopowiedziała. Nagłym ruchem 
odchylila w tył głowę, wyprężając smu- 
kłą swą kibić, 

Usiadł obok niej, wpatrując się w jej 
oczy uporczywie, Ujął w dłonie okoloną 
jesnemi spłotami włosów główkę. 

Przybliżył się ustami do jej ust... 

Nagle rozległy się opodal czy'eś kroki 
Odsunęła go szybko od siebie, poprawia- 


Przymknęła oczy w jakimś dziwnym | jąc odruchowo fałdy sukni, White Obej- 
apojeniu, które spływało po jej nerwach | rzał się w stronę, skąd dochodziły kroki.| wę ze swej morśliej przewagi nad Lizą. 


z jego chłodnej dłoni, 


Był to Władek Rzem, który, chwiejąc się 


Str. 5. 


Jakie zmartwienia mają anglicy. 


„Uprasza się o niemówienie, gdyż cęs: ucichną' — taka tablica 
znajduje się w pewnym parku angielskim. 


Dwóch astronomów policzyło 
wszystkie gwiazdy na niebie. 


Jest ich jednakowoż mniej, niż... długów, które 
państwa pozaciągały na wojnę. 


Dwai astronomowie Seareo i van 
Rhiju zadali sobie pracę  policzenia 
gwiazd na niebie. Praca nie była łatwa. 
Najpotężniejsze teleskopy pozwalają obe 
cnie fotografować gwiazdy jedynie do 
20-ej wielkości. Gwiazdy mniejsze uchy 
lają się z pod wszelkiej obserwacji. 

Obliczenia Saerea i van Rhijua wy- 
chodzą z założenia, że w miarę oddala- 
nia się od drogi mlecznej gwiazdy stają 
się coraz rzadsze. Do niedawna przypu- 
szczano, że ilość gwiazd wynosi około 3 
i pół miljarda. Według obliczeń wspo- 
mnianych astronomów liczbę tę należy 


pomnożyć dziesięciokrotnie, aby otrzy« 
mać w przybliżeniu ilość wszystkich 
gwiazd. 

Przed wojną tak imponujące cyfry 
czyniły większe wrażenie, niż na współ 
czesnych, którzy widzieli większe ilo- 
ści różnych marek, łamiąc sobie głowę 
nad zapłaceniem długów, w niejednem 
RW liczniejszych od gwiazd na nie 

ie. 

A jeszcze mniejsze wrażenie czyni 
na nas liczba gwiazd, jeżeli sobie przy- 
pomnimy, że stalowa główka szpilki za- 
wiera 20 miłjardów razy więcej atomów 


Najmniejsze zwierzę ssące. 


Do londyńskiego ogrodu zoologiczne 
go nadeszło w tych dniach z Afryki po- 
łudniowej sześć egzemplarzy najmniej- 
szego zwierzątka ssącego. 

Z Kapsztadu wysłano właściwie 12 
egzemplarzy tego zwierzątka, 6 jednak 
znikło bez śladu w czasie podróży, choć 
oka siatki drucianej, z której sporządzo- 
no dla nich klatkę, nie były większe od 
ziaren kawy. 

Liliputem tym śród zwierząt ssących 


na nogach, stawiał niepewne kroki na 
wyłfroterowanej posadzce, 

Nie zauważył ich, Takie wrażenie od- 
niósł przynajmniej White, Liza była za- 
nadto zmieniona i przestraszona, by mo- 
gła obserwować, Podniosła się szybko z 
miejsca į uczyniła ruch, jakby miała za- 
miar rzucić się do ucieczki, 

Chwycił ją za rękę i przyciągnął lek- 
ko ku sobie, 

— Niech się pani nie obawia, Rum 
jest zupełnie pijany i nie nie widział, 

Szeptał do miej cicho i przekonywu- 
jąco. 

— Nie.. nie zostanę tutaj... boję się. 

Uwolniła rękę z jego uścisku į chwiej- 
nym krokiem podążyła w stronę drugie- 
go salonu, W/hite zerwał się szybko z 
miejsca i zastąpił jej drogę. 

— Niech pani tam nie wraca.. Proszę 
bardzo... Niech pani nie wraca... Żądam. 

Hypnotyzował ją swym matowym, ni- 
skim głosem. i 

Stanęła w miejscu bezradna, Nie wte- 
działa, co czynić, Okruchy zimnego wy- 
rachowania kazały jej się cofnąć, nie u- 
słuchać tych rozkazów, które padały z 
ust tego silnego mężczyzny. 

Nie czuła jedn:k w sobie tyle siły, by 
stawić im czoło, by ich nie usluchać, 

White zdawał sobie dokladnie spra- 


Postanowił wykorzystać jej słabość 


jest myszka, żyjąca w pustyniach połud- 
niowo-afrykańskich. O jej rozmiarach 
świadczy choćby to, że przywiezionych 
6 egzemplarzy mogłoby zmieścić się wy 
godnie w pudełku od zapałek. 

W londyńskim ogrodzie zoologicz- 
nym umieszczono je w klatce ze szkła, 
podobnej do akwarium. Myszki zadomo 
wiły się w niej już zupełnie i są przed- 
miotem obserwacji licznych przyrodni- 
ków. 


Zbudził się w nim mężczyzna - drapieżca 
mężczyzna - zdobywca, którego upajala 
myśl o pewnem, nieuniknionem zwycię- 
stwie nad tą piękną kobietą. , 

Był u progu zwycięstwa. 

Przystąpił do ostatecznego ataku, 

— Pójdziemy do mego gabinetu... Tam 
nikt nie przyjdzie... 

— Nie, nie — odżegnywała się ostat- 
nim wysiłkiem woli, 

— Chodź... Lizo... — rzekł jej po raz 
pierwszy po imieniu, 

— On... — wypełzło jej z ust ciche, 
niespokojne słowa... 

— Ja cię przed nim obronię., Jestem 
silny — słyszysz Lizo — jestem silny... 
Zmiażdżę go, w proch rozsypię... 

Trwoga zagnieździła się w jej oczach 

— Nie... To nie może być... 

Ujął ją pod rękę 

— Idziemy... 

Szła z nim bezwolnie, nie stawiając 
najmniejszego oporu. 

Przeszli przez długi, cichy kurytazz. 

Dwaj sztywni lokaje zgięli się w nis- 
kim ukłonie, odwracając dyskretnie twe 


rze, 

Gdy znaleźli się w małym, wytwornie 
umeblowanym gabinecie, Liza opadła 
ciężko na malą, w skórę obitą kanapką 


(D. c. n.) 
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Jutro premjera! 


Szlagier sezonu! 


JEJE Z PARYZA 


(DWAJ MALCY) | 


sensacyjno-salonowy dramat w 12 aktach wediug głośnej powieści utora „Dwóch sierot" 
Pierre Decourcell'a. 


- = W głównych rolach: 
uni ewa Ivette Guilbert mw. Signoret 


musi wycisnąć łzy z oczu ludziom o zajeacniet 
szych nawet nerwachł 


Tragiczna treść filmu ,,„Dwaj malcy* 


Losy dwóch malców, zepchniętych na dno okrutnego życia oraz niewinnej kobiety, smaganej 
bezlitosnym biczem przeznaczenia — wzruszą do głębi serca żon i matek! 


Szalony czyn ojca, który nieświadomie oddaje własne dziecko w ręce oszustów i złodziei — przejmie dreszczem zgrozy 
całą widownię 


„CASINA” na jutrzejszej premjerze! 


a. 
pomena 
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Miowroddianki z sahoty i niedzieli w pilce nobe. 


E. K. S.=Ł. T. S. G. 4:0!!! (2:0), Hakoah — Union 2:1!! Widzew = 


Sita 2:2, Ł K.S. 


Oi = —— 


HL.-=Union I. 3;1. 


Trener Unionu nie zdał egzaminu ze swej pracy.— Nadzieje zwolenników Ł.T.S.G. 
i zwyciężających poza boiskiem spaliły na panewce. Ł. K. S. niema jeszcze 
w Łodzi równego sobie przeciwnika. 


Temat całotygodniowych debat, za- 
kładów i nieziszczonych nadziei, przed- 
miot sporów i horoskopów, kto lepszy ? 
został wczoraj rozstrzygnięty klęską 
faworyta większości. 

Większość tę zyskało sobie ŁTSG. 
swem zwycięstwem z przed tygodnia 
nad Turystami. Upewnienie zwolenni- 
ków ŁTSG przypieczętowała klęska 
Unionu z Hakoahem. poniesiona ubieg- 
tei soboty; liczono więc na pewniaka, 
że jeżeli ŁKS, zaledwie 3:2 pokonał U- 
nionu, a tenże Union będąc równym 
niemal przeciwnikiem mistrza, przegrał 
z najlepszą B-klasową drużnyą, to prze- 
grana ŁKS z ŁTSG jest więcej niż pe- 
wną. 

Tak rozumowano i obliczano, napo- 
zór słusznie, lecz okazało się, że ra- 
chunek zrobiony bez gospodarza nie 
może być realny. ŁKS pokazał i tym 
razem, że jeżeli chce, to potrafi nie- 
tylko zagrać, ale i zwyciężyć. Szkoda 
tylko wielka, że |-sza drużyna naszego 
mistrza tak mie wiele „dobrych dni“ 
jak wczorajszy w swoim kalendarzu 
sportowym liczy. 


Obie drużyny wystąpiły w swych 
najsilniejszych składach. Zwycięstwo 
przypadło zupełnie zasłużenie. aczkol- 
wiek nie z tak wysokim stosunkiem bra 
mek ŁKS-owi — ŁTSG zasłużył bez 
warinkowo na honorową bramkę, tylko 
że... jej nie miał kto strzelić. 


Gra obu par obrońców pewna, o da 
tekim wykopie, ale dlatego właśnie 
niezbyt pożyteczna. System ten, sku- 
teczny w uwolnieniu własnej bramki 
od niebezpieczeństwa, ale nie przynosi 
on własnym liniom napadu prawie żad- 
nego pożytku, — Piłka, strzelana przez 
obronę daleko i na oślep, stawała się 
zazwyczaj łupem obrony przeciwnika, 
wksutek czego całemi chwilami gre mo 
¿ua było nazwać pojedynkiem obu ob- 
ron, podobnym do ostrzeliwania się cię 
żkiej artylerii na froncie, nie majaceg3 
na celu wspierania własnych przednich 
linii. 

Ohaj bramkarze bardzo dobrzy: zwla 
szcza umiejętnie i z wiełkiem szczę- 
ściem grał Pile, chroniąc swe barwy od 
daleko większej porażki. Nie mniejsze 
uznanie należy się i Fiszerowi za jego 
przytomność mmysłu į energiczne wkra- 
czanie w akcję. jednakże wykazał on 
ńieznaczne braki w opanowaniu piłki. 


Z linii pomocy, lepszą stale dotych- 
czas nracę, pomocy ŁTSG wyrównała 
wczoraj piekna gra Gabriela; zadowo- 
lit również i Trzmiela tym razem. Ko- 
walski Z„ małąc w Pogodzińskim do- 
skonałego partnera, prawili sobie wza- 
jemnie „komplimenty“, tworzyli dobra- 
nych braci Sjamskich. 

Linia napadu ŁKS stanowczo lepsza. 
Bajeczny jak zawsze Cichecki. dobry 
Janczyk i poprawiający się z każdym 
dniem Radomski I; obserwowanie pięk- 
nych strzałów ostatniego, należy do 
wielkiej przyjemności. Bardzo bry 


dzień miał Miller; słaby i grający bez 
szczypty ambicji Durka. 

Linii napadu ŁTSG wypada poniesia 
ną klęskę przypisać, gdyż nie zdobyła 
ona się nigdy na strzał w odpowiednim 
imomencie. Na specialnie wyróżnienie 
zasłużył Fiszer, który iuszerował wszy 
stko, prócz ordynarnej gry po kościach 
skutki której odczuł dotkliwie Cyll, 
Trzmiela i Kowalski. Fiszera spotyka 
już los zgasłych gwiazd, z tem winien 
on się zgodzić, a nie zaciemniać wyra- 
finowaną brutalnością swej świetlanej 
przeszłości sportowej. 

Przebieg gry interesujący z początku 
przekształca się z czasem w charakte- 
rystyczną walkę o punkty. Już w pier- 
wszych 3-ch minutach Pile broni bra- 
wurowo niemniej brawurowych, nielicz 
nych strzałów Janczyka, i Radomskie- 
co. Powoli gra się wyrównuie, przy- 
czem i ŁTSG podchodzi pod bramkę 
przeciwnika, jednakże jego ataki zała- 
mują się już na obronie, zmuszając rzad 
ko Fiszera do interwencji. 

Tempo wzmaga się z każdą chwilą, 
zwłąszcza gdy ŁKS. inscenizuje kilka 
pięknych ataków Cicheckim, I z tąd też 
pada pierwsza bramka z pięknej centry 
Cicheckiego, piłkę chwyta jednocześnie 
Pile w ręce i Miller na głowę, przyczem 
wysiłek ostatniego jest skuteczniejszy, 
gdyż piłka po raz pierwszy (43 m,) grzęź- 
nie w siatce, 

W kilka minut później, Radomski 
strzela, piłka odbita pada na nogę Durce 
który załatwił resztę, — Pauza 2:0 dla 
ŁKS, Na 5 minut przed końcem, Cyll 
kopnięty ordynarnie, w chwili gdy pilka 


wyk A 


była daleko od niego, za którą pobiegł i 


w. A. C — Mertka Z:1. 


sędzia, wskutek czego nie mógł widzieć 
zwierzęcego postępku Fiszera, 

Po przerwie Cyll wchodzi z drużyną 

na boisko z obandażowaną nogą kuleje, 
grając znacznie słabiej, ŁTISG. ma prze- 
wagę i dwie murowane pozycje do strze 
lenia bramki, które, marnuje, W trakcie 
tej przewagi piłkę otrzymuje Trzmiela i 
wysuwa dobrze ustawionemu Janczyko- 
wi, który po pięknym solo — biegu w 
parze z Wildnerem strzela nieuchronnie 
bramkę, 
— Pile ani drgnął, Czwartą i ostatnią 
bramkę, wypracowaną w»znacznej części 
przez Durkę uzyskał również Janczyk, z 
najbliższej odległości po przepuszczeniu 
piłki przez Millera i Radomskiego, 

Publiczności około 2,000 osób. 

Sędzia, p, Dancygier zadowolił, łago- 
dząc i uśmierzając tarcia wynikłe z obu 
stronnej gry faul, 

Zwycięstwem tem, bardzo ładnem i za 
służonem, ŁKS. zadokumentował, że mo 
że on jeszcze wszelkich kandydatów na 
mistrza Łodzi utrzymać w szachu i wybić 
im z głowy na dłuższy jeszcze czas podob 
ne marzenia, Fr, Romanek, 


Hakoah— Union 2:0 


W sobotę po południu na boisku przy 
ul, Wodnej spotkały się powyższe druży 
ny, w najsilniejszych, na jakie je stać skła 
dach, Zwyciężyła zupełnie zasłużenie 
Hakoah, przestrzeliwując w dodatku je- 
den rzut karny, 

Dzień ten był podobno ostatnim, pra- 
cy trenera Unionu, Z oceną tej pracy, 
mimo licznych panegiryków w miejsco- 
wej prasie wstrzymaliśmy się ze zromumia 


Express parfowy. 


MECZ POLITECHNIKA—SZKOŁA 
HANDLOWA. 


Warszawa, 30 października, 
W dniu 7 listopada z okazji Tygodnia 
Akademickiego, odbędzie się w Agriko- 
li mecz między drużynami dwuch wyż- 
szych uczelni stołecznych: Politechnika 
—fSzkoła Handlowa. Mecz ten budzi du- 
że zainteresowanie, gdyż w drużynach 
obu uczelni grać będzie wielu znanych 
piłkarzy stołecznych. 


WERYFIKACJA ZAWODÓW 
O PUHAR ORŁA BIAŁEGO (Chalange) 
Warszawa, 30 października. 
Polski związek lekkoatletyczny na 
ostatniem swojem posiedzeniu zweryii- 
kował zawody Orła Białego w następu- 
jący sposób: uznano za ważne wyniki w 
skoku w zwyż i bieg na 1500 mtr., zaś 
wyniki na 400 i 100 mtr. oraz skok wdal 
i rzut kulą zaanulowano i polecono W, 
O.Z.L.A. przeprowadzenie ponownych 
zawodów w tych konkurencjach, jesz- 
cze w roku bieżącym. Tym sposobem w 
punktacji drużynowej prowadzi dotych- 
czas AZS przed Polonią. 


EEEREN TEZ ISN EAE SZARO W EZÓ N ŻA 
łych powodów, czekając na jej rezultaty 
w rezerwie, Dziś możemy tylko stwier- 
dzić, że praca tego pana nie przedstawia 
najmniejszej wartości i szkoda każdego 
grosza, który nań wydano. Jeżeli bowiem 
człowiek i to sportowiec, podejmujący 
się zadania o którem niema zielonego po 
jęcia, nie potrafi z tak świetnego materja 
łu w graczach, jakich ma Unżon do dyspa 
zycji mic zrobić, to naprawdę do 
brze uczynił, że sobie poszedł, a jeszcze 
lepiej byłby zrobił, gdyby był wcale nie 
przyjeżdżał i nie narażał klubu na straty 
i na wstyd, 

Za dowód tego twierdzenia może po 
służyć 3-cia drużyna Unionu, składająca 
się z imponujących fizycznie, młodych, 
przedstawiających wspaniały materjał na 
graczy, młodzieńców, która jednak grać 
zupełnie nie potrafi, Na tej drużynie nie 
widać zupełnie ręki trenera, co świadczy 
że się nią nie interesował, Nasuwa się 


więc pytanie poco tu siedział į co robił? 
Fr, Romanek 


S>ort w Wiedniu. 


Z wyścigów motocyklowych 
o mistrzostwo Austrji. 
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Banda ludzi — zwierząt 


została wykryta w okolicach Moskwy. — Żywiili się 
korzeniami i mordowali wybitne osobistości 
komunistyczne. 


Moskwa, 31 października, 

Moskwa ma nową sensację. Ostat- 
ami czasy wpadła policja moskiewska 
na trop szeregu morderstw, popełnio- 
nych na wybitnych osobistościąch ko- 
munistycznych. 

Poszlaki naprowadzały na przypusz 
czenie, że morderstwa te dokonywane 
były przez jedną j tą samą osobę. 

Na ślad sprawcy udało się wpaść 
dopiero z pomocą psów policyjnych, 
które zwietrzyły ślady, prowadzące do 
lasu w okolicy Moskwy. Las został o- 
krążony przez policję 1 wieśniaków. 

Oblężenie trwało sześć dni. 
szóstego dnia psy odszukały kilku włó- 
częgów, których policja okrężyła, od- 


Gdy. 


dając w powietrze kilka wystrzałów, 
ci z podniesionymi do góry rękami, wy- 
szli z zarośli a oczoni policji przedsta- 
wił się widok przerażający. 

Dsiesięć osób o półzwierzęcym wy- 

glądzie, okry""h łarkm="-—* oświad- 
czvło, że od roku żyją w lesie żywiąc 
się korzeniami į grzybami. 
Zsuważono jednak na wierzctnitn wy- 
sokiej sosny meżczyznę, który na wi- 
tok zbliżaiąc”ch się dokrł kinżału, bro 
niac się przed ns'b- --mi niać. 

Okazało się. że jest to umysłowo 
chory książe Szachowskij, który zbiegł 
szy z więzienia dopuścił sie "  **anie 


trapiącej go choroby umysłowej sze- 
FÓOW zhendni, 


Japonki chronicznie się nie wysypiają. 
W krainie samurajów wysypia się za to płeć męska. 


Jeden z najmilszych pisarzy japoń- 
skich, Kayabara Kazan, powiedział nie- 
dawno, że wykształconą japonka pra- 
wie zawsze Śpi, o ile nie jest: czemś za- 
trudniona. Kazan jest przekonany, że 
wszystkie japonki cierpią chronicznie na 
niewysypianie się. Dotyczy to w szcze- 
zólności kobiet zamężnych. 

Zamężna japonka wstaje rano wcześ 
niej od męża, a później natomiast od nie- 
go kładzie się spać. Nawet jeżeli mąż 
spędza noc na długiej zabawie poza do- 
mem to i wówczas japonka, zgodnie z 
tamtejszym obyczajem, musi na niego 
oczekiwać choćby północ przeminęła 
już dawno. 

Po powrocie męża do domu, musi on 
wcześniej położyć się do łóżka, a mał- 
żonka jego czyni to dopiero w jakąś go- 
dzinę lub dwie później, 

Ten zwyczaj tak się zakorzenił, że 
dobrze wychowana japonka nie da się 
sklonić do wcześniejszego udania się na 
spoczynek. Zwyczaj niespania jest za- 
em wśród japonek nietylko chroniczny. 


ue i odziedziczony. W rodzinie japoń- 


skiej matka, babka i wszyscy jej żeńscy 
człońkowie nigdy nie śpią tak długo jak 
przedstawiciele rodu męskiego. W ten 
sposób zwyczaj ten tradycyjnie już prak 
tykowany jest przez japonki nawet wów 
czas, jeżei nie zachodzi Konieczność 
nocnego czuwania. 

EREN 


lamach stanu zagraża Persii. 


Têkeran, 31 października. 

Obiegają tu pogłoski o zamierzonym 
zamachu stanu zmierzającym do obale- 
nia rządu i obwołania obecnego premje- 
ra prezydentem republiki. 

Od dłuższego już czasu objawia się 
wzrastający ruch antydynastyczny. Do 
parlamentu wpłynęły liczne pisma z po- 
gróżkami. 

Na dzień dzisiejszy zostało zwołane 
nadzwyczajne posiedzenie, celem omó- 
wienia sytuacji. 

Wobec tego jednak, że przed budyn- 
kiem parlamentu kilkakrotnie doszło do 
zaburzeń w trakcie których padło kilka 
strzałów posiedzenie zostało odroczone 

ART OZZCEJ 3 Jiki Daa D E a a ekt AN J 


„| simy o umieszczenie p chg ię ser 


KOMUNIKAT. 


Wobec nieścisłych wiadomości, jakie 
pojawiły się w miejscowych pismach, pro 


nia, nie mającego charakteru po 
lecz tylko rzeczowych informacji: 

Punkt 8-my warunków przejęcia od 
Zarządu Państwowego zakładu elektrycz 
nego w Łodzi na rzecz Łódzkiego Towa- 
rzystwa Elektrycznego, Sp. Ake, zatwier 
dzonych przez Radę Ministrów w dniu 
7 października r, b, i po uprzednim za- 
ciągnięciu opinji Prokuratorja General- 
nej Rzeczypospolitej Polskiej, przewiduje 
„złożenie ze strony Łódzkiego Towarzy- 
stwa Elektrycznego deklaracji, że spra- 
wa Kasy Emerytalno - Pożyczkowej pra 
cowników Elektrowni Łódzkiej będzie 
załatwiona zgodnie z przepisami zawar- 
temi w par, 91 a uprawnienia rządowego 
na prowadzenie Elektrowni, "sh 

Wymieniony par. 91 a uprawnienia rzą 
dowego Nr. 12 brzmi, jak następuje: „U- 
prawniony obowiązuje się z chwilą na 
nia uprawnienia wprowadzić Kasę Eme- 
rytalno-Pożyczkową dla pracowników 
Elektrowni Łódzkiej, której statut opra- 
cuje Dyrekcja Elektrowni Łódzkiej wspól 
nie z przedstawicielami pracowników 
Elektrowni Łódzkiej na następujących 
warunkach: „fundusze Kasy Emerytalno 
Pożyczkyw=j składać się będą z wieła- 
dów uprawnionego w wysokości (13) trzy 
nastu procent w stosunku do wypłaca- 
nych wszystkich pieniężnych poborów 
pracowników, z wyjątkiem wynagrod.e- 
nia za godziny nadełatowe, gratyfikacji, 
wysługi lat, dodatku na dzieci i komorne 
oraz z wkładek pracowników w wyso- 
kości dwóch (2) procent w stosunku do 
tychże samych poborów”. i 

Dyrekcja Elektrowni, przystępując do 
wosna aoi OSR ogło 
siła następujący komunikat: 

 Zzodkie + warunkami uchyłenia Za- 
rządu Państwowego,  zatwierdzonem 
przez Radę Ministrów dnia 7 październi- 
ka 1925 roku Zarząd Zakładu Elektrycz- 
nego w m, Łodzi obowiązany jest urzą- 
dzić Kasę Emerytalno - Pożyczkową dla 
pracowników, tymczasem zaś Zarząd wy 
dał rozporządzenie o odliczaniu odpowie 
dnich kwot w przewidzianej w $ 91 a u- 
prawnienia wysokości do specjalnego fun 
duszu, poczynając od dnia przejęcia Za- 
kładu Elektrycznego, tj, od dnia 23-go 
października 1925 r. Jednocześnie Dyrek 
cja proponuje pracownikom wybrać z po 
śród siebie 3-ch przedstawicieli dla o- 
pracowania statutu”, 

Jak widać z powyższego, przypuszcze 
nie o zamachu na Kasę Emerytalno-Po 
życzkową pracowników Łódzkiego To- 

z poważaniem 


warzystwa El cznego, Sp. Akc, nie 
jest Roina enie | i 


Co się tyczy wewnętrznej organiza- 


"|cjl, to Zarząd, przyjąwszy na siebie obo- 


wiązki i odpowiedzialność przed Rzą- 
dem, Miastem i ogółem mieszkańców 
odnośnie dostarczania bez przerwy prą- 
du, musi oczywiście mieć pozostawioną 
sobie, w granicach prawa, swobodę roz- 
porządzeń w celu prawidłowego prowa- 
dzenia tak wielkiego handlowo-przemny- 
słowego przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej, jakim jest Zakład Elektrycz- 
ny w Łodzi na zasadach prawidłowej i 
ekonomicznej gospodarki. 


Dla osiągnięcia powyższego celu, Za- 
rząd zmuszony jest przeprowadzić za- 
sadniczą reorganizację pracy, która mo- 
że nawet pociągnąć za sobą koniecz- 
ność pewnej redukcji pracowników. 


W przewidywaniu tej ewentualności, 


da|Rada Ministrów za zgodą Generalnej 


Prokuratorji nałożyła na Łódzkie Towa 
rzystwo Elektryczne, Sp. Akc. obowią- 
zek zabezpieczenia zwalnianych w spo- 
sób, jaki wskazany jest w punkcie 7-ym 
wymienionych warunków, a który ujęty 
jest w następującej redakcji: „Złożenie 
zobowiązania ze strony Łódzkiego To- 
warzystwa Elektrycznego do zatrzyma 
nia całego personelu biurowego i war- 
sztatowego, zatrudnionego w chwili 
przejmowania Elektrowni Łódzkiej od 
zarządcy państwowego, a w razie zwol- 
niena części tego personelu do stosowa- 
nia w ciągu pół roku, licząc od daty prze 
jęcia, półrocznego terminu wymówienia 
do pracowników biurowych i czteroty- 
godniowego do pracowników warszta- 
towych, gwarantując temuż personelowi 
zatrzymanie zajmowanych mieszkań i 
lokali na dotychczasowych warunkach, 
przy uwzględnieniu stosowanych w dniu 
przejęcia Elektrowni norm taryfy ulgo- 
wej za prąd; w razie zaś natychmiasto- 
wego rozwiązania stosunku służbowego 
we wskazanym wyżej terminie półrocz- 
nym do jednorazowego wypłacania 
zwalnianym pracownikom biurowym od 
szkodowania w wysokości sześciokrot- 
nej ostatnich poborów miesięcznych, 
pracownikom zaś warsztatowytn — w 
wysokości dwukrotnej ostatnich pobo- 
rów dwutygodniowych, wreszcie do za- 
bezpieczenia pracownikom prawa korzy 
stania bezpłatnie z zajmowanego przez 
nich mieszkania i zużycia prądu w cią- 
gu trzech miesięcy pracownikom biuro- 
wym i miesiąca pracownikom warszta- 
towym, licząc od dnia rozwiązania sto- 
sunku służbowego. 


Zarząd 


Łódzkiego Towarzystwa Elektrycznego 
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Spółua Akcy'na. 


Niebieskie lisy i niebieskie ptaki. 


„Daiły Mail* podaje sensacyjną wiajnych, którzy dobijali się o akcję tego 
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Początek przedstawień o godz. %ej, 


Camana w anime 
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d.mość o wielce pomysłowem osznst- 
wie, którę miało miejsce w Paryżu. 
Polegało ono na wypuszczeniu ak- 
cji przemysłowego towarzvstwa, które 
miało zająć sie stworzeniem na wiell*1 
gtt» nrzedsiebiorstwa sztucznego Toz- 
mnażania niebieskich fisów w Europie. 
W tym celu otwarto w pobliżu Champs 
Elisees biuro, rozsyłano szumie prospe 


Mikty, zapowiadające niesłychane zyski, 


które miało przynieść to przedsiębior- 


Zwykły śmiertelnik stawał się milio 


{| nerem po roku, Nie zabrakło łatwowier- 


złotodajnego przedsiębiorstwa i loko- 
wali w niem swe oszczędności. Afera 
nabierała co raz większego rozgłosu j 
wreszcie zainteresowała policję, 
Jednakże niebieskie ptaki, lansujące 
hodowlę niebieskich lisów, nie czekały 
na wizytę policji | zabrawszy uzbiera- 
ne w przeciągu miesiąca 10 tysięcy fun 
tów szterlingów, ulotniły się w porę, 
Obecnie policja Paryża i Londynu 
poszukuje energicznie dyrektorów ho- 
dowli niebeskich lisów; pewnego młode 
go człowieka, byłego szofera i jego tne 
wąrzyszki, uroczej 23-iętniej blondynki, 


GIEŁDY. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 

Gdarisk, i listopada. 
100 marek Rzeszy 123,795 — 12.105 
100 złotych polskich 86,14 — 86.34 
Czek na Londyn 25,21 
Telegraf, wypłaty na: 
Berlin 123,795 — 124,105 
Warszawę 85,82 — 86,03. 


NOTOWANIA FAWE?NY. 

Nowy York, i listopada. 

Dowóz bawełny wewnątrz kraju 
34,000, wywóz do Anglii 1,400, na konty 
nent 26,000, Loco 19,40. śrudzień 18.21 — 
18,24, styczeń 1926 r. 18,50 — 18,55, ma 
rzec 18,56 kwiecień 18,54 — 18,53, maj 
18,11—18,15, lipiec 13,16 — 18,20, sier- 


GIEŁDA NOWOJORSKA, 


Nowy Jork, 1 listopada. 

Londyn za jeden funt szt 4.84 i pół. 
Za sto jednostek monetarnych: 

Paryż 4,21 

Rzym 3.96 

Bruksela 4,52 

Mądryt 14.32 

Bern 19.27 i pół 

Amsterdam 40,25 

Sztokholm 26,75 

Osło 20.41 

Kopenhaga 25,03 

Prasa 2.96 i jedna czwarta 

Berlin 23,80 

Wiedeń i Budapeszt 0,014 

Londyn weksle 60-dniowe 480,25 

Londyn weksle ną okaziciela 4,84 | 


pień 18,19 wrzesień 18,19, październik jedna ósma 


18,86 — 18,90. 


